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Żądając zawarcia paktu 5 mocarstw
eorody świata zamanifestują niezłomną wolą pokoju

Obrady Biura Światowej Rady Pokoju w Kopenhadze

„Dni Oświaty, 
Książki i Prasy"

WARSZAWA (PAP). Odbywające 
się w całym kraju imprezy z okazji 
«Dni Oświaty, Książki i Prasy“, uka 
żując nasz rosnący dorobek kultural 
ny, budzą w milionowych masach wi­
dzów i słuchaczy świadomość, jak 
wielkim skarbem jest pokój —■ ten 
niezbędny warunek rozwoju twórczej 
myśli i pracy człowieka.

Dorobek szkolnictwa łódzkiego o- 
brazuje wystawa, zorganizowana 
przez Prezydium MRN w Łodzi. Wy­
stawa zapoznaje liczne rzesze zwie­
dzających z rozwojem szkolnictwa 
podstawowego, szkół ogólnokształcą­
cych, specjfcnych i zakładów kształ­
cenia nauczycieli.

W Krakowie i pobliskiej Nowej 
Hucie wielkim powodzeniem cieszą 
się uliczne stoiska książkowe. Uroz­
maiceniem kiermaszu są atrakcyjne 
imprezy, urządzane przez redakcje 
dzienników krakowskich. Dużą popu­
larność w dzielnicach robotniczych 
Krakowa oraz w Nowej Hucie wzbu­
dzają „żywe gazetki“.

Mieszkańcy Szczecina biorą maso­
wy udział w konkursie „Głosu Szcze­
cińskiego“ pod nazwą „Jak czytamy 
nasza prasę“. Celem konkursu jest, 
na podstawie nadsyłanych wypowie­
dzi czytelników, usprawnienie pracy 
redakcyjnej.

rodom zamanifestować ich po­
tężne dążenie do pokoju.

Biuro zbada wyniki rozmów 
z przedstawicielami różnych or­
ganizacji międzynarodowych, za

KOPENHAGA (PAP). W dniu I carstwami kampania na rzecz za 
5 maja rozpoczęły się w Kopen- warcia paktu pokoju przez pięć 
iiadze obrady Biura Światowej | wielkich mocarstw, pozwoli na- 
Rady Pokoju.

Po pierwszym posiedzeniu Biu 
ro ogłosiło komunikat następują­
cej treści:

„W toku swych obrad w Ko­
penhadze Biuro Światowej Rady 
Pokoju Omówi sprawę rozwoju 
międzynarodowej kampanii na 
rzecz zawarcia paktu pokoju 
przez pięć wielkich mocarstw:
Stany Zjednoczone, Związek Ra­
dziecki, Chińską Republikę Lu­
dową, Wielką Brytanię i Fran­
cję.

W obecnym okresie napięcia 
sytuacji międzynarodowej Biuro 
zajmie się opracowaniem środ­
ków koniecznych dla wzmożenia 
kampanii na rzecz zawarcia pak 
tu pokoju, która powinna usu­
nąć wzrastającą groźbę nowej 
wojny. Wobec trudności, jakie 
istnieją na drodze osiągnięcia po 
rozumienia między wielkimi mo

interesowanych w utrzymaniu 
pokoju.

Na wniosek członka Francus­
kiej Akademii Medycznej prof. 
Weill Halle Biuro Światowej Ra 
dy Pokoju uchwaliło apel do na 
rodu duńskiego:

— „Biuro Światowej Rady Po

koju, które zebrało się w Kopen 
hadze w dniu 6 rocznicy wyzwo 
lenia Danii spod faszystowskiego 
jarzma — stwierdza Apel — wy­
raża narodowi duńskiemu gorą­
ce podziękowania za jego gościn 
ność i życzy mu pokoju i dobro­
bytu”.

Dzieli hutnika 
- bilansem wielkich zwycięstw 
w walce o pokój i Plan 6-letnl

KATOWICE (PAP). Jeden % czołowych oddziałów polskiej 
klasy robotniczej — bohaterscy hutnicy polscy, którzy dzięki 
swojemu entuzjazmowi pracy, stałemu udoskonalaniu metod 
wytwarzania, w ofiarnej walce o coraz wyższą produkcję że­
laza i stali stwarzają podstawy uprzemysłowienia kraju i wno 
szą olbrzymi wkład w dzieło utrwalenia pokoju, obchodzili 
w dniu 6 bm. swe doroczne wielkie święto — tradycyjny 
Dzień Hutnika.

Centralna akademia, na której 
ponad 250 czołowych przodowni­
ków pracy, racjonalizatorów, in­
żynierów i techników udekorowa 
nych zostało wysokimi odznacze­
niami państwowymi, odbyła się 
w Domu Hutnika w Chorzowie.

Burzą oklasków przyjęto prze­
mówienie dyrektora naczelnego 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Hutniczego inż. Ignacego Borej- 
do, który złożył ministrowi prze­
mysłu ciężkiego meldunek oprze 
kroczeniu zadań produkcyjnych 
hutnictwa w I kwartale roku bie 
żącego.

M. in. w produkcji koksu prze­
kroczono plan o 3,3 proc., w su­
rówce o 2,6 proc., w stali surowej 
o 2,5 proc., w wyrobach walcowa 
nych 1,1 proc., w odlewach żeli 
wnych o 17,9 proc. i w odlewach 
staliwnych o 5,1 proc.

Również dyrektor naczelny Cen 
tralnego Zarządu Przemysłu Me 
tali Nieżelaznych inż. Pierzynka 
zobrazował wzrost produkcji me-

Wyświechtane argumenty Parodiego 
nie znajdują uznania publicznej opinii
PARYŻ (PAP). W sobotę 5 ma 

ja odbyło się 44 posiedzenie wstę 
pnej konferencji zastępców mi­
nistrów spraw zagranicznych.

Na sobotnim posiedzeniu pier 
wszy przemawiał delegat Francji 
Parodi, który naświetlił w spo­

sób tendencyjny cały przebieg 
konferencji i usiłował przedsta­
wić sprawę w ten sposób, jako-

PRZEWIDYWANT
PUFRII?r, POGODY 
do godz. 22 dnia 7 maja 1951 r.

Chmurno miej 
scami deszcz tern 
peratura w dzień 
do 18 st. Widział 
ność dobra. Wia 
try umiarkowane 
3 do 5 st. skali 
B., chwilami po 
rywiste z kierun 
ków północno - 
wschodnich. Stan 
morza 4 Zatoki 
Gdańskiej 3.
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SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA
Stacjonarny niż 

zalega nad At­
lantykiem północ 
nym na połud­
nie od Grenlan­
dii. Płytki niż nad 
Atlantykiem po­
łudniowym i Eu 
ropą południo­
wo - zachodnią 
przesuwa się na

Płytki niż nad 
Polską, Rumunią 
i południowo - 
zachodnią Rosją

__________przesuwa się na
północny wschód. Wyże zalega­
ją nad Atlantykiem północnym 
Grenlandią, — Europą północno- 
zachodnią oraz nad Atlantykiem 
Południowym na południowy za­
chód od Półwyspu Firenejskie- 
*o,

by państwa zachodnie poczyniły 
„cały szereg ustępstw”. Wszy­

stkie te wywody potrzebne były 
delegatowi Francji po to, by „u- 
sprawiedliwić” odmowę przyję 
ci a poprawki radzieckiej do pier 
wszego punktu warianta „a”. W 
konkluzji Parodi stwierdził, że 
propozycje radzieckie w sprawie 
redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
są nie do przyjęcia.

W tym samym duchu wypowie 
dział się delegat Wielkiej Bry­
tanii Davies.

Odpowiadając przedstawicie 
lom państw zachodnich delegat 
ZSRR Gromyko podkreślił, że 
nasuwają się wątpliwości, czy 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji pra 
gną osiągnąć porozumienie w 
sprawie porządku dziennego i co 
za tym idzie — czy pragną zwo­
łania Rady Ministrów Spraw Za 
granicznych.

Mimo wszystko — powiedział 
Gromyko — delegacja radziecka 
nie traci cierpliwości 1 bierze 

dalszy udział w obradach, ma­
jąc nadzieję, że porozumienie w 
sprawie porządku dziennego bę 
dzie osiągnięte.

Przedstawiciele państw zachód 
nich — mówił dalej Gromyko — 
sprzeciwiają się kategorycznie ra 
dzieckim propozycjom, dotyczą­
cym nader ważnych zagadnień, a 
w szczególności dotyczącym spra 
wy redukcji zbrojeń i sił zbroj­
nych.

W zakończeniu Gromyko pod­
kreślił, że obecnie osiągnięcie po 
rozumienia w sprawie porządku 
dziennego zależy od stanowiska, 
jakie zajmą przedstawiciele 3 
mocarstw wobec propozycji ra­
dzieckiej w sprawie redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii, Francji i Związku Radziec­
kiego.

Po przemówieniu delegata ra­
dzieckiego posiedzenie zostało 
zamknięte i następne posiedze­
nie wyznaczono na dzień 7 maja.,

tali nieżelaznych, podkreślając 
szczególnie wspaniałe zwycięstwa 
produkcyjne robotników tego 
przemysłu w okresie wykonywa­
nia czynu 1-majowego.

Żywy entuzjazm zgromadzo­
nych na akademii towarzyszył 
przemówieniom czołowych przodo 
wników pracy Stalowni i Wiel­
kich Pieców, którzy w‘dniu swe­
go dorocznego święta przedstawi 
li rezultaty walki, jaka codzien­
nie odbywa się w hutach o z&»to 
sowanie lepszych metod, o rozsze 
rżenie kolektywnego współdziała­
nia i o uzyskanie wyższych tech­
nicznych wskaźników produkcji.

Następnie odbyła się dekoracja 
czołowych przodowników pracy, 
racjonalizatorów, techników i in 
żynierów, wysokimi odznaczenia 
mi nadanymi im przez Prezyden 
ta Rzeczypospolitej.

Orderem „Sztandar Pracy” I- 
szej klasy odznaczeni zostali: 
dyr. naczelny Centralnego Zarżą 
du Przemyślu Hutniczego inż. 
IGNACY BOREJDO oraz po­
śmiertnie, inicjator szybkich wy 
topów w polskim hutnictwie, wie 
lokrotny przodownik pracy — 
WŁADYSŁAW TRUCHAN. Or­
der „Sztandar Pracy” 2-ej klasy 
otrzymali: wielokrotny przodow 
nik pracy z huty „Baildon” STA 
NISŁAW CZABANSKI, zasłużo­
ny racjonalizator huty „Batory” 
LEOPOLD FRAJTAG, mistrz 
szybkich wytopów z huty „Koś­
ciuszko” FLORIAN GOGOLIN, 
zasłużony inżynier huty „Często­
chowa” MARIAN KARASIŃSKI, 
przodownik pracy huty „Banko­
wa” FRANCISZEK NIELEPIEC, 
członek zasłużonej w upowszech 
nianiu szybkościowego skrawania 
przetwórczej grupy usprawnień 
inż. TADEUSZ ROZAŁOWSKI, 
wielokrotny przodownik pracy 
na wielkich piecach w hucie 
„Pokój” CZESŁAW WIESEBACH 
oraz przewodniczący przetwór­
czej grupy usprawnień inż. 
PIOTR WRZOSEK. Ponadto wie 
lu wyróżniających się robotni­
ków oraz Mczni inżynierowie i 
technicy przemysłu hutniczego 
odznaczeni zostali krzyżami za­
sługi. Podczas uroczystości ude

korowano ogółem 58 osób złoty­
mi Krzyżami Zasługi, 89 osób 
srebrnymi Krzyżami Zasługi i 
121 osób brązowymi Krzyżami 
Zasługi.

Uroczysta akademia w Chorzo 
wie stała się żywiołową manife­
stacją braterstwa polskich hutni 
ków z hutnikami Związku Ra­
dzieckiego Wielokrotnie podkre 
ślano przyjacielską pomoc hut­
ników radzieckich w realizacji 
zadań Planu 6-letniego i znacze­
nie wspaniałych radzieckich me 
tod pracy. Wielokrotnie wzno­
szono entuzjastyczne okrzyki na 
cześć wodza mas pracujących 
świata Józefa Stalina.

Oficjalną część akademii za­
kończono uchwaleniem tekstu de 
peszy do Prezydenta R. P. BOLE 
SŁAWA BIERUTA.

Po części -oficjalnej

Radiofonizacja kraju zatacza coraz szersze kręgi. Coraz więcej 
wsi, gromad i gmin otrzymuje własne radiowęzły. 

Radiowęzeł w gromadzie Owcza ry w woj. wrocławskim założony 
został jeszcze w 1948 r. Obsługuje on miasteczko Więzów i 16 są­
siednich gromad wiejskich — w tym 10 spółdzielni produkcyj­
nych. Ogółem zainstalowano w radiowęźle do chwili obecnej 828 

głośników i przeprowadzono 75 km. linii sieci radiowej.
Na zdjęciu: Dyżuruy mechanik Józef Protasewicz reguluje siłę 
głosu dla głośników odbiorców. CAF fot. Baranowski

13 maja dniem obchodu
Święta Ludowego

WARSZAWA (PAP). W dzień f ugiętą wolę walki » pokój prze-
Zielonych Świątek pracujący 
chłopi polscy obchodzić będą uro 
czyście tradycyjne Święto Ludo­
we.

W tym dniu, który przed woj 
ną był dniem manifestacyjnych 
protestów chłopskich przeciw
krzywdzie i wyzyskowi ustroju 
obszarniczo - kapitalistycznego, 

chłopi — współgospopracujący
akademii J darze Polski Ludowej —1 zama- 

oabyła się bogata część artystycz nifestują radość i dumę z osiąg 
na ilnięó naszej ojczyzny, swą nie-

W akcji przedplebiscytowej
bierze udział całe społeczeństwo
WARSZAWA (PAP). Do czynnego udziału w przy got owa 

niu Narodowego Plebiscytu włączają się coraz liczniej litera­
ci, aktyw rad narodowych oraz księża i działacze katoliccy.

Duży wkład do prac przedple- 
biscytowych wnoszą członkowie 
terenowych rad narodowych,^ de 
klarując zarówno swój bezpośred 
ni udział w uświadamianiu lud­
ności i rozpowszechnianiu mani­
festu PKOP, jak również przy­
gotowując m. in. odpowiednie lo 
kale, gdzie odbywać się będzie 
głosowanie plebiscytowe.

Wielu literatów przygotowuje 
nowe utwory, w których prag­
nie wyrazić braterską solidar­
ność społeczeństwa polskiego ze 
wszystkimi ludźmi na świecie — 
walczącymi w imię pokoju i wol 
ności o udaremnienie zbrodni­
czych planów kliki imperialisty­
cznej. W utworach tych znajdzie 
również wyrai głęboka niena­
wiść narodu polskiego do kliki 
anglo - .amerykańskich podpa­
laczy świata.

W przemówieniu na sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy, przewodnicząca pre 
zydium GRN w Chalipinie — Jó 
zefa Pawlakowa, podkreślając 
rosnący wciąż udział działaczek 
kobiecych w przygotowaniach do 
Plebiscytu, oświadczyła:

„My, kobiety, świadome tego, 
czym grożą nam plany wojenne

Depesze ludności Bułgarii
do Prezydenta RP Bolesława Bieruta

WARSZAWA (PAP). Jak dono­
siliśmy ostatnio, odbyły się w 
Dymilrowgradzie i Haskowie 
(Bułgaria) uroczystości, poświęco­
ne pogłębianiu przyjaźni bułgar 
sko - polskiej. Przekształciły się 
one w wielkie manifestacje bra­
terstwa obu narodów, które w 
twórczej, pokojowej pracy budu­
ją zręby socjalizmu w swoich kra 
jach. Na manifestacjach obecny 
był ambasador RP w Sofii A. 
Barchacz.

Zgromadzeni na wieczorze przy 
jaźni bułgarsko -* polskiej w Do­
mu Kultury w Dymitrowgradzie 
jednomyślnie postanowili nazwać 
dom imieniem Bolesława Bieruta. 
W serdecznej depeszy do Prezy­
denta RP zgromadzeni przesyłają 
bojowe pozdrowienia pierwszemu

obywatelowi Polski I zapewniają 
o wierności dla ideałów pokoju i 
socjalizmu.

Podczas manifestacji ludności 
Haskowa owacyjnie został przy­
jęty tekst depeszy do Prezyden­
ta RP. W depeszy czytamy:
„Drogi Towarzyszu! My, ludzie 
pracy przesyłamy Wam serdecz­
ne pozdrowienia, życząc Waszemu 
bohaterskiemu narodowi dalszych 
sukcesów w budownictwie socja­
listycznym.

Zobowiązujemy się pracować je 
•zcze ofiarniej, dla pogłębienia

amerykańskich imperialistów — 
obnażymy ich zbrodnicze oblicze 
w naszej pracy uświadamiającej, 
ażeby żadnej z nas nie zabrakło 
w Plebiscycie”.

Literaci warszawscy na spe­
cjalnym walnym zjeździe posta­
nowili przygotować wiersze, opo 
władania, artykuły, reportaże i 
urządzać wieczory autorskie po­
święcone Narodowemu Plebiscy­
towi Pokoju. 162 pisarzy przystą 
piło do tej akcji, wielu innych 
zgłosiło się później.

Ogólnopolski zjazd prezesów 
zarządów i dyrektorów oddzia­
łów wojewódzkich zrzeszenia ka 
tolików „Caińtas” zwrócił się do 
wszystkich katolików w Polsce 
z apelem, w którym czytamy: — 
„Mając głęboko w sercu przyka 
zania Boskie, żywiąc najwierniej 
sze uczucia synowskie wobec ko­
ścioła katolickiego i pragnąc z 
całym poświęceniem spełnić nasz 
obowiązek obywatelski wobec 
matki ojczyzny — Polski Ludo 
wej, stajemy jako zrzeszenie ka

tolików „Caritas” świadomie i 
niezłomnie w szeregach frontu 
narodowego”.

„Potępiamy każdą dywersję, lę 
gnącą się wewnątrz i wciskają­
cą się z zewnątrz”.

Zwracając się do księży, za­
konników i świeckich działaczy 
katolickich zjazd apeluje: „Z głę 
bokim Przekonaniem o słuszno­
ści swojego postępowania, niech 
wszyscy katolicy polscy staną od 
ważni® po stronie obozu pokoju.

Podpisując Kartę Narodowego 
Plebiscytu wyrazimy naszą współ 
ną, nieugiętą wolę pokoju”.

ciwko imperialistycznym podżega 
czom wojennym i gotowość 
wzmożenia wysiłków w pracy 
nad zwiększaniem produkcji roi 
nej.

Przygotowania do obchodów 
Święta Ludowego, przeprowadza 
ne w całym kraju, wskazują, że 
tegoroczne uroczystości, które 
odbędą się we wszystkich gmi­
nach wiejskich, staną się potęż­
ną^ manifestacją pracującej lud­
ności wsi, która jednoczy się pod 
hasłami: Plebiscytu Pokoju, Fron 
tu Narodowego walki o pokój i 
PlanNi-letni ora-z dalszego umac­
niania i pogłębiania sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.

Tegoroczne obchody Święta Lu 
dowego odbędą się we wszystkich 
gminach, przy czym organizowa 
ne one będą w miejscowościach 
znanych z historii walk chło­
pskich o niepodległość i sprawie 
dliwóść społeczną oraz z walk 
przeciw sanacji, we wsiach wy­
różniających się obecnie pracą 

społeczną, gospodarczą i kultu­
ralno - oświatową, a także w 
przodujących wsiach spółdziel­
czych i PGR’ach.

Zgon wybitnego artysty
ŁÓDŹ (PAP). W Łodzi zmarł 

nagle przeżywszy lat 72 jeden z 
najwybitniejszych artystów ope­
retkowych polskich Władysław 
Szczawiński.

Do ostatnich chwil życia zmar 
ły występował na scenie łódzkie­
go teatru Komedii Muzycznej.

Po wyzwoleniu Władysław 
Szczawiński za pracę swoją od­
znaczony był dwukrotnie Złotym 
Krzyżem Zasługi.

W ubiegłym roku obchodził 50- 
letni jubileusz pracy artystycz­
nej, z okazji którego udekorowa 
ny został Krzyżem Oficerskim Or 
deru Odrodzenia Polski.

Nowy minister 
przemysłu 

elektrotechnicznego
w ZSRR

MOSKWA (PAP). Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR zwolniło 
I. G. Kabanowa od obowiązków 
ministra przemysłu elektrotech­
nicznego w związku z powierze­
niem mu innej odpowiedzialnej 
pracy. Ministrem przemysłu e- 
lektrotechnicznego mianowany 
został D. WT. Jefremow.

Studenci otrzfiuaią podręczniki
WARSZAWA (PAP). Rosną j wołania do życia przedsiębiorst- 

potrzeby t zadania, stojące przed i wa państwowego pod nazwą „Pań
nauką polską i jej kadrami. Dla 
wykonania tych zadań — poważ 
ne znaczenie mają publikacje 

naukowe i podręczniki dla wyż­
szych uczelni.

Wychodząc ?. założenia, że do­
tychczasowa organizacja i roz-

przyjaźni między dwoma naszymi j wój produkcji wydawniczej w 
narodąmi, przyjaźni, gwarantują- tym zakresie nie zaspakaja na- 
cej dalsze umocnienie sU obozu J leżycie potrzeb, Prezydium Rzą- 
pokoju, któremu przewodzi cho j du powzięło na ostatnim pos*e- 
rąży pokoju — Wielki Stalin. dzeniu uchwale w sprawie no-

stwowe Wydawnictwo Nauko­
we”.

Państwowe Wydawnictwo Nau 
kowe będzie centralną instytucją 
wydawniczą w zakresie publika­
cji naukowych i podręczników 
dla wyższych uczelni. Uchwala 
Prezydium Rządu przewiduje 
przystosowanie istniejących za­
kładów poligraficznych do po­
trzeb wydawnictw naukowych.
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Polskie w służbie ludu
Czerwona lampka w studio radiowym zabłyska. Z tą 

chwilą każdy dźwięk odbije się tysiąckrotnym echem. Z tą 
chwilą czarodziejski metalowy krążek — mikrofon — łączy 
ąpeakera, z setkami tysięcy, a może milionami ludzi.

A tam gdzieś, zgrupowani przy 
odbiornikach radiowych, słucha­
cze dowiadują się: o czym mó­
wił na ostatnim posiedzeniu kon 
ferencji paryskiej minister Gro­
myko. Dowiadują, się że w 
Niemczech zach rozpoczęło się 
Referendum Ludowe przeciw uz­
brajaniu TrizonH i że u nas, w Pol 
see, już w roku bieżącym urucho 
miona zostanie w Dychowie, naj 
większa z posiadanych dotąd 
przez nas, elektrownia wodna.,.

Trzeba było zaczynać 
dosłownie z niczego
Wiele trzeba było wysiłku i o- 

fiarności naszych radiowców by 
radiofonia polska mogła osiąg­
nąć ten poziom na jakim znaj­
duje się ona obecnie W okresie 
okupacji cały nasz przedwojen­
ny przemysł radiotechniczny i 
wszystkie radiostacje — /.a* wy­
jątkiem jednej — w Krakowie 
— uległy zniszczeniu. Rozgłoś­
nie zostały również w znacznym 
stopniu zdewastowane. Nie by­
ło nawet odbiorników radio­
wych, które — jak wiadomo —

hitlerowcy konfiskowali. “Brak 
było dosłownie wszystkiego.

W tym trudnym okresie z ser­
deczną pomocą pośpieszył naszej 
radiofonii Związek Radziecki. 
Pierwsza polska radiostacja na 
wy*W°lon.vch terenach była da­
rem Armii Radzieckiej. Była to 
słynna „pszczółka’’ — 10 kw. ra­
diostacja połowa przydzielona 
polskim władzom na osobiste po 
lecenie Stalina. Wkrótce potem 
w okresie wielkiej ofensywy na 
froncie wschodnim (kiedy bar­
dzo trudno było o środki trans­
portowe) przybyło do Tai blina 5 
samochodów, które przywiozły 
następny dar — w postaci tak 
potrzebnego nam wówczas sprzę 
tu radiowego.

Takie były początki. Dąjś ra­
diofonia polska rozporządza 13 
rozgłośniami, przy czym najwięk 
sza radiostacja, (w Raszynie) dy 
sponuje mocą 200 kw i jest sły­
szalna w b. dużym zasiągu. Ra­
diostacje krótkofalowe zapewnia 
ją nam możność informowania o 
naszym życiu i osiągnięciach na­
wet mieszkańców drugiej półku­
li Liczba radioabonentów prze 
kraeza 1,5 miliona.

nizacji toczyła się i toczy walka 
o podwyższenie jakości i poziomu 
audycji naszego radia.

• Dyrekcja propagandowa P. R. 
dokłada wiele starań, by zapew­
nić słuchaczowi dostęp do dobrej 
muzyki, przeznaczając na audy­
cje muzyczne ok. 50 proc. dyspo­
nowanego czasu. Konsekwentnie 
dąży się przy tym do całkowite­
go wyrugowania muzyki forma- 
listycznej, niezrozumiałej, jak ró­
wnież muzyki wulgarnej, schle­
biającej kołtuńskim gustom. W 
chwili obecnej Polskie Radio po­
mada kilkanaście orkiestr na wy, 
sokim poziomie, w tym wielką \ 
orkiestrę symfoniczną kierowaną j 
przez Grzegorza Fitelberga — dy-i 
rygenta o światowej sławie.

Radio nie tylko bawi, ale i u-j 
czy. Dużo miejsca w programie' 
zajmują pogadanki oświatowo - 
naukowe. Omawiając ten dział 
pracy, na pierwszym miejscu wy

Przed Narodowym 
Plebiscytem Pokoju

Podpiszę apel 
z pełnym 

zrozumieniem...
Jestem nie tylko nauczyciel 

ką, ale również matką. Wiem, 
jakie zniszczenia przynosi ro­
dzinom wojna, gdyż przeży­
łam ją. Wiem także, jakie ko 
rzyści wypływają z trwałego 
pokoju, korzyści osobiste i spo 
łeczne, rozkwit życia kultural 
nego, oświaty dobrobytu i 
szczęścia.

Nie chcę wojny, bo. żywo 
przypomina mi szkoły w gru­
zach, osierocone dzieci — te, 
które napełniały szczebiotem ja 
sne sale klas, te, które tak 
chętnie wchłaniały wiedzę, — 
przygotowując się do budowa 
nia jaśniejszej przyszłości, bar­
dziej radosnego życia.

Podpiszę Apel Światowej Ra 
dy Pokoju z pełnym zrozumie 
niem jego ważności w utrwa­
laniu światowego pokoju i za­
pobieżenia przygotowywanej 
przez imperialistów wojny. — 
Ale nie tylko podpiszę kar­
tę plebiscytową lecz będę rów 
nież uświadamiała rodziców 
uczniów, by przyłączyli się 
do milionów'' głosów7 obrońców 
pokoju.

Myślę, że wszyscy nauczy­
ciele polscy dadzą duży 
wkład w przeprowadzenie ple 
biscytu, bo zdają sobie spra­
wę z jego historycznego zna­
czenia dla całej ludzkości.

Walentyna Maludzińska 
nauczycielka szkoły nr 2 w 

Katowicach

Przy końcu sześciolatki 
- telewizja

Radiofonia polska będzie oczy­
wiście dalej rozbudowywana w 
ramach sześciolatki. Przystąpić 
no już do prac przygotowawczych 
poprzedzających budowę „pałacu 
radia” — centralnej, najnowo­
cześniej wyposażonej rozgłośni 
w Warszawie.

M. in. „pałac radia” pomieści 
jedną z największych w7 Europie 
sal koncertowych. Centralny u- 
rząd radiofonii planuje również 
budowę stacji z modulowaną czę 
stotliwoścłą, które obsługiwać bę 
dą radiowęzły i większe miasta. 
Są to stacje posiadające wpraw­
dzie niewielki zasięg, wzamian 
za to jednak zapewniają one od 
biór audycji bez zakłóceń i trza 
sków, które obecnie w wielkich 
miastach, wobec dużej ilości mo 
torów elektrycznych stanowią 
przykrą a częstą przeszkodę w 
słuchaniu koncertów radiowych. 
Jednocześnie radiofonia przewo 
dowa przechodzić będzie na głoś 
nikł wiełoprogramowe Do roku 
1955 z rad lofonizowany ch zosta­
nie 18.000 wsi, a ogólna liczba 
radioabonetów osiągnie cyfrę 
3,200 tys. osób.

Już obecnie czynne jest w War 
szawie doświadczalne studio_ te­
lewizyjne. Przy końcu sześcio­
latki zbudowana zostanie pierw­
sza w7 Polsce stacja telewizyjna. 
W aparaty telewizyjne zaopatrzę 
ne będą oczywiście w pierwszym 
rzędzie świetlice.

Błysk czerwonej lampki w stu 
dio jest sygnałem nie tylko dla 
speakera, jest on sygnałem dla 
milionów słuchaczy. — Uwaga, 
mówi Polskie Radio, radio po­
stępu i pokoju! „Krzyk techni­
ki” XX wieku zawita wkrótce 
i do domów prywatnych.

Radio słuiy narodowi 
budującemu socjalizm

Równolegle z wysiłkami zmie­
rzającymi do tego, by zapewnić 
bazę techniczną naszej radiofo

Druga sasja 
zwyczajna 

Wojewódzkiej Rady 
Narodowej

W dniach 9 i 10 bm. odbędzie 
się w sali Gdańskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych w 
Gdańsku przy ul. Białowieskiej 1 
druga zwyczajna sesja Wojewódz 
kiej Rady Narodowej.

Porządek dzienny sesji przewi­
duje na. in. omówienie planu go­
spodarczego woj. gdańskiego na 
rok 1951, projekt budżetu woj. 
gdańskiego na r. 1951, sprawozda 
nie z zamknięcia budżetów b. Wo 
jewódzkiego Związku Samorzą­
dowego i powołanie Komisji Drób 
nej Wytwórczości przy 'Woj. Ra­
dzie Narodowej.

Początek obrad w dniu 9 bm. 
o godz, 11.30. (st)

mienić trzeba Wszechnicę Radio­
wą — uczelnię — upowszechnia 
jącą wiedzę marksistowsko - le­
ninowską, która posiada 230 tys. 
zorganizowanych słuchaczy, zdają 
eyeh egzaminy i systematycznie 
przerabiających zakreślony pro­
gram.

Dużą popularnością cieszą się 
również audycje dla młodzieży 
szkolnej, uzupełniające przerabia 
ny kurs i ubarwiające suchą, pod 
ręcznikową naukę. Także audy­
cje dla przedszkoli znalazły uzna­
nie najmłodszych słuchaczy.

Równolegle radio popularyzuje 
dobra książkę i organizuje kon­
kursy literackie. Ważnym ele­
mentem programu są oczywiście 
także audycje informacyjno - po­
lityczne: popularne i chętnie słu­
chane dzienniki oraz komentarze.

W dążeniu do najściślejszego 
powiązania się z życiem mas,, w 
dążeniu, by jak najlepiej służyć 
naszemu narodowi radio nie vi­
sta je w wysiłkach by audycje by 
ły jak najciekawsze, nieszablo­
nowe. W związku z tym wprowa 
dzonó nowe, oryginalne typy au­
dycji: „muzyka i aktualności“ o- 
raz wtrącającą się do programu 
dowcipną „falę 49“. Jednocześnie 
zw iększa się ciągle ilość ekip, dy 
sponujących wozami transmisyj­
nymi. Wozy takie wyjeżdżając 
do zakładów pracy, spółdzielni 
produkcyjnych i na wsie — mon 
tują reportaże „wprost z życia“ — 
głosami ludzi bezpośrednio mó­
wiących o własnych bolączkach i 
sukcesach.

Ucząc i bawiąc, pokazując pra- 
I cę całego narodu i mobilizując 
go do walki o dobrobyt, o pokój 
—- Polskie Radio spełnia olbrzy­
mie zadanie polityczne i wycho­
wawcze. Błysk czerwonej lamp­
ki w studio jest sygnałem nie tyl­
ko dla speakera, jest on sygnałem 
dla milionów słuchaczy: — Uwa 
ga, mówi Polskie Radio, radio 
postępu i pokoju! T. J.

POWSZEDNI 
DZIEŃ
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KRAJU RAD

Masowa produkcja 
noułjjch magnetofonów

Ogólnokrajowy Naukowo - Ba­
dawczy Instytut Utrwalenia 
Dźwięków zatwierdził nowy mo­
del aparatu. Kijowski kombinat 
instrumentalny, wzorując się na 
tym modelu, przystąpił do maso 
wej produkcji aparatów do^utrwa 
lania dźwięków „Dniepr 3 . Apa 
raty te znacznie przewyższają 
pod względem jakości dawny mo 
del „Dniepr”.

Podczas, gdy dawny magneto­
fon posiadał dwa rodzaje szyb­
kości przesuwania się taśmy 
dźwiękowej: jeden do zapisywa­
nia mowy, a drugi do notowania 
muzyki — obecny posiada jedną 
standardową szybkość, pozwala­
jącą utrwalić na taśmie zarowno 
muzykę, jak i mowę. Obecny mo 
del zwiększył czas nieprzerwane­
go utrwalania i odtwarzania mo 
wry i uprościł znacznie konstruk­
cję mechanizmu.

Jego części obrotowe nie są zu 
pełnie narażone na uszkodzenia 
mechaniczne. Poważnie została 
rówmież podniesiona jakość od-, 
twarzanego dźwięku. Co się zas 
tyczy wyglądu zewnętrznego, to 
magnetofon < „Dniepr 3” przypomi 
na artystycznie wykonany odbior 
nik radiowy.

Sadp owocowe 
na szczytach gór

Nauka radziecka i uzyskane do 
skon ale wyniki w dziedzinie agro 
techniki pozwalają ludziom,* bu­
dującym komunizm, wykorzysty­
wać wszystko dla dobra człowie 
ka, dla podniesienia jego stopy 
życiowej i kulturalnej.

W ZSRR zakłada się np. wiele 
sadów wysokogórskich. W r. b. 
zasadzi się przeszło 2 tysiące hek

tarów sadów7 owocowych w gó­
rach Kaukazu i Azji Środkowej 
na wysokości 1800 —~ 2000 me­
trów nad poziomem morza. Przy 
sadzeniu używa się odpornych na. 
mróz odmian jabłoni, grusz, śliw 
i wiśni, wyhodowanych przez 
wielkiego przyrodnika Miczurina.

Uczeni radzieccy poświęcili wie 
le czasu i trudu opracowaniu spe 
cialnych metod agrotechnicznych 
dla sadownictwa wysokogórskie­
go w dziedzinie uprawy i zasila­
nia glebv, jak również racjonal­
nej pielęgnacji sadów.

W epoce szczęśliwego 
dzieciństwa

Centralne, republikańskie, ob­
wodowe, zakładowe i rejonowe k0 
mitety związków zawodowych w 
Związku Radzieckim otrzymały 
zalecenie sekretariatu Wszech- 
związkowej Centralnej Rady Zw. 
Zawód, otwarcia najpóźniej do 
dnia 10 czerwca obozów pionier­
skich i skierowania do ni?h na 
wczasy 2.650.000 dzieci robotni­
ków i pracowników umysłowych.

Zorganizowane będą obozy ty­
pu ogólnego i sanatoryjnego oraz 
soecj alne obozy dla uczniów 
szkół średnich. Pierwszeństwo 
przy skierowaniach mają dzieci 
poległych żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej, inwalidów Wielkiej 
Wojny Narodowej, dzieci. samot­
nych * matek oraz rodziców, po­
siadających liczne potomstwo. • 
Doskonała organizacja* świetne, 
racjonalne wyżywienie i stała o- 
pieka lekarska, przy odpowied­
nio pomyślanej akcji rozrywkowej 

— dadzą dzieciom zdrowy, weso­
ły i radosny odpoczynek.

W 56 rocznicę wynalazku Popowa

Od rejestracji błyskawic do nowoczesnego radia
. . j i ł •____ ^ ... ,*\f r, ] '

t
W Muzeum PolihUhnicznym w 

Moskwie znajduje się wśród licz 
nych eksponatów skromny, sta­
romodny aparat. Jest to rejestra 
tor błyskawic, który odebrał swą 
anteną pierwszy na świecie „ra­
diogram”, wysłany przez burzę. 
Łatwo domyśleć się chyba, że mo 
wra o prototypie radia — epoko­
wego wynalazku Aleksandra Po 
powa.

Mija właśnie 56 lat od pamięt­
nego dnia, w którym na specjal­
nym posiedzeniu rosyjskiego to­
warzystwa fizyko - chemicznego 
wielki uczony zademonstrował 
zadziwiający przyrząd do wysy­
łania fal elektromagnetycznych na 
odległość. Zebrani z zapartym 
tchem śledzili wówczas, jak apa- 

i rat, umieszczony w jednym koń­
cu sali, odbierał fale z aparatu 
ustawionego na katedrze. Wy­
kład, objaśniający demonstrację, 
Popow zakończył zapowiedzią, że 
przyrząd jego po dalszym ulep­
szeniu może być zastosowany do 
przesyłania sygnałów na odleg­
łość.

Pierwsze sygnały
W niespełna rok później, 22 
marca 1896 roku, uczony dal­
szym doświadczeniem potwier 
dził, że w histotii nauki otwar

ta została nowa wspaniała kar 
ta. Popow przy pomocy swego 
asystenta Rybkina nadal po 
raz pierwszy w dziejach radio 
depeszę. Z jednego skrzydła 
uniwersytetu do drugiego — 
(odległość 250 m) nie prowa^ 
dzily żadne druty, a przecież 
aparat Morsego, znajdujący 
się w sali prelekcyjnej, przyj 
mował miarowy stuk sygnałów 
kropek i kresek, które przeło­
żone na litery wypisały imię 
Henryka Hertza, badacza faJ 
elektromagnetycznych.

Hertz nie potrafił jeszcze zna­
leźć praktycznego zastosowania 
dla swych wynalazczych prac, 
ale jego teorie i doświadczenia 
stanowiły punkt wyjściowy dla 
badań Popowa. Rosyjski uczony 
złożył więc piękny hołd swemu 
koledze i poprzednikowi.

Udoskonalony
aparat

Początkowe prace Popowa mia 
ły na celu wykazanie, że fale e- 
lektromagnetyczne można prze­
syłać na odległość, że można ni­
mi kierować, że otwierają one nie 
znane dotąd możliwości komuni­
kacyjne. Dalsze doświadczenia 
zmierzały już do wzmocnienia fal

— do udoskonalenia aparatów 
odbiorczych i nadawczych.

Popow miał niełatwe zadanie. 
Wyfraczeni biurokraci carscy nie 
potrafili i nie chcieli zrozumieć 
całej doniosłości pracy genialne­
go wynalazcy. — Uczony bo­
rykał się z trudnościami natu-

trotechnicznego w Petersburgu. 
Wkrótce potem zmurszałym pan 
stwem Mikołaja I1 Wstrząsnęła 
rewolucja. Studenci instytutu 
brali czynny udział w walkach 
przeciwko caratowi. Policja nie 
oszczędzała nawet murów uczel­
ni. Pachołkowie pana polic-

ał sie z trudnościami n wtargnęli i na sale wy­
ry materialnej. Niejednokrotnie kładowe profesor Aleksander 
musiał odpierać ataki reprezen-!

Kłopoty dziennikarza 
radiowego

Wydawałoby się, że gdy już j 
mowa o „kłopotach dziennika-] 
rza” — to nie może być żadnej 
różnicy między dziennikarzem 
„radiowym” a „prasowym”.

I ten i tamten jednakowo od­
wiedzają zakłady pracy, ogląda­
ją rozmaite budowy, uczestniczą 
w rozmaitych akcjach starając 
się wszędzie dojrzeć człowieka, 
pisać o jego sprawach, walczyć o 
jego potrzeby. v i

I ten i tamten natrafiają na 
jednakowe przeszkody w posta­
ci chaotycznej albo pobieżnej in 
formacji, i ten i tamten muszą! 
się czasämi bronić przed zale­
wem nazwisk i potopem .szczegó­
łów, z których każdy jest. „waż- 
ny”i „niezbędny”, „konieczny”. 
Ale...

Radiowiec ma jeszcze inne kk> 
poty.

Oto jest w terenie. Zbiera ma 
teriał do audycji. Wypytuje o 
to, o tamto, wreszcie przychodzi 
pora na zasadnicze pytanie.

— A kiedy to będzie w radio?
Zależnie od okoliczności infor 

mu jemy, że w codziennym prze 
glądzie wydarzeń O 18.15, albo
w * P&tefc «

V

16.40, czy też w reportażu z za­
kładów pracy w czwartek o
18.40.

I tu z reguły zaczynają się ta 
kie rozmówki:

— A czy nie można by nadać 
tego jutro o 17-tej? Akurat wró 
cimy wszyscy z pracy.

Albo:
— Ach, to nie usłyszę.... Dla 

mnie najlepsza pora, to tak wie­
czorkiem...

Ilu ludzi, tyle pada propozy­
cji.

Więc się tłumaczy, że każda 
rozgłośnia regionalna ma swoje 
stałe godziny i stały ramowy pro 
gram. Ze „ramówka” radiowa 
to tak, jak układ artykułów w 
gazecie. Migawki nie mogą się 
znaleźć na pierwszej stronicy, a 
artykuł wstępny na ostatniej, Że 
nie możemy dowolnie zmieniać 
godzin... Jesteśmy włączeni w 
całokształt programu ogólnopol­
skiego, gdzie przewidziano roz­
kład każdej minuty.

Słuchają tego, kiwają głowami, 
że tak, że faktycznie... I na od- 
chodne ktoś mów]!:

Ale gdybyście ei« t«3c bo-

starali... to bardzo byśmy byli 
wdzięczni.

Drugą przyczyną niezadowole­
nia jest... czas trwania audycji.

— Coo? Tylko 10 minut? Tyle 
zbieracie wiadomości i dacie tyl 
ko 10 minut? Myśmy myśleli, że 
tak na godzinę... O! to by do­
piero było.

Mam wtedy zawsze ochotę po 
wiedzieć i mówię zresztą:

—• Czy dużo można naopowia­
dać, jadąc pociągiem z Sopotu 
do Oliwy?

— Pewnie przecież to kawa­
łek drogi.

— A widzicie! A to tylko 6 
minut.

Czasu radiowego nie docenia­
ją zresztą nie tylko ludzie nie 
związani z radiem i piórem. Przy 
darza się to i naszym kolegom 
z bratniej branży, a nie radiow­
com.

Warto jeszcze wspomnieć o pe 
wnym nieistotnym może, ale 
charakterystycznym drobiazgu.

Każdemu z nas, radiowców, 
który zapowiedział swoje przy­
bycie gdzieś w terenie (wieś, 
miasto powiatowe, PGR, przy­
darzyło się już wiele razy, że 
ledwo tam przybył, ledwo się 
przywitał, pada sakramentalne 
pytanie:

— A wóz filmowy? — Albo: 
— A aparatura kiedy przyj edzie? 

— Jaki wóz? Jaka aparatura? 
Ofcazuje ii«, ie JFikn Polski”

i „Polskie Radio” — to dla wie 
lu ludzi pojęcie nierozłączne. No 
i oczywiście rozczarowanie, że 
nie ujrzy się na ekranie włas­
nych fizjognomii 

Zapewne, to drobiazg! Ale 
nie jest przyjemnie być branym 
za kogoś innego. I wreszcie na 
zakończenie — jeszcze jedna bar 
dzo zasadnicza sprawa.

Odpowiedzialność za audycję 
radiową nie jest nigdy jednostko 
wa. Autor artykułu prasowego, 
o ile nie zniekształci go choch­
lik drukarski — ujrzy swoje 
„dzieło” w takiej postaci, w ja­
kiej je oddał do druku.

A radiowiec?
Lektor, reżyseria, efekty aku­

styczne, warunki atmosferyczne 
wpływają na odbiór — oto czyn­
niki, od których zależy jeszcze 
jakość audycji.

I dlatego kłopoty radiowca nie 
kończą się z momentem napisa­
nia felietonu, słuchowiska, repor 
tażu czy pogadanki.

Nie kończą się i po nadaniu 
audycji. Wtedy bowiem nastę­
puje wielka głucha cisza. Żadnej 
recenzji, żadnej opinii, żadnego 
głosu.

Przepada w eterze.
Dlatego apelujemy — piszcie, 

piszcie do nas, czy słuchacie ra­
dia, czy trafia do was nasz wy­
siłek, czy jesteście po tamtej 
stronie fali 230,1 m.
Mgr E. Kochanowska Wiśniewską

tantów ciemnogrodu. Mimo to 
nieugięcie kontynuował swe dzie 
ło. Ustalił najważniejsze zasady 
odbioru radiowego, wynalazł spo 
sób wielokrotnego wzmocnienia, 
zastosował antenę i uziemienie, 
zbudował w 1900 roku pierwszy 
detektor kontaktowy, założył pier 
wszą na świecie praktyczna, linię 
łączności na morzu (stacje nada­
wczo-odbiorcze na statku szkol­
nym „Europa” i krążowniku „A- 
fryka”, udział w ratowaniu pan­
cernika „Generał Admirał Apra- 
skin”), pierwszy zaobserwował 
zjawiska, na których opiera się 
współczesna technika radioloka­
cyjna, czyli radarowa.

■ą.
W walce 

z ciemnogrodem
Wielkich zasług Popowa nie 

dostrzegały władze carskie. 
Wręcz paradoksem może się wy­
dać, że w kpaju, gdzie działał 
genialny konstruktor radia, na 
dworze przyjmowano Marconie­
go, by zademonstrował majesta­
towi monarchy „swój” wynala­
zek.

Oczywiście paradoksy takie są 
tylko pozorne. Nie mógł istnieć 
właściwy stosunek do wielkiego 
uczonego tak, jak nie mogły ist­
nieć warunki dla rozwoju nau­
ki za caratu.
Świat nauki niezaprzeczalnie 
przyznał pierwszeństwo wynalaz 
ku radia rosyjskiemu uczonemu.

Mimo całej ignorancji i złej 
woli władz w 1905 r. Aleksander 
Popow został wybrany na pier­
wszego dyrektora instytutu elek

Popow z najwyższym oburzeniem 
napiętnował te haniebne metody 
i w rezultacie został stawiony 
przed oblicze ministra spraw we 
wnętrznych Dumowa. Z wizy­
ty tej wrócił silnie wstrząśnięty. 
W dwa dni później zmarł na sku 
tek szoku nerwowego, przeżyw­
szy 46 lat.

Wspaniały rozwój 
radia w ZSRR
Wielkości Popowa nie wi­

działy i nie szanowały krótko 
wzroczne rządy carskie. W 
11 lat po śmierci uczonego na 
rody Rosji obaliły wład*.e ob 
szarników i kapitalistów. 7 
listopada 1917 r. została na­
dana pierwsza w świecie audy 
cja radiowa dla ludu. Na fa­
lach eteru rozległy się słowa 
odezwy, skierowanej do oby­
wateli Rosji o ustanowieniu 
władzy radzieckiej.

W 1918 r, Lenin podpisał de­
kret o utworzeniu w Niżnim 
Nowgorodzie (obecnie Gorki) spe 
cjalnego laboratorium dla kon­
tynuowania prac Popowa. Zgod 
nie ze wskazaniami Włodzimie­
rza Iliicza, który uważał radio 
za „sprawę gigantycznej wagi”, 
Związek Radziecki wspaniale roz 
wija prace i dzieło wielkiego li­
czonego rosyjskiego.

W 1945 r. Kraj Rad uroczyście 
święcił 50-lecie wynalazku Po­
powa. Z inicjatywy Stalina Ra­
da Ministrów ZSRR, uchwaliła 
corocznie obchodzić 7 maja, jako 
dzień radia, dzień poświęcony pa 
mięci Aleksandra Popowa.

F. CHRZANOWSKI

„Olbrzymie podniesienie politycznego i kulturalnego 
poziomu robotników' i chłopów, postępujące w oparciu o 
wzmocnienie i rozszerzenie materialnej bazy socjalizmu, 

wysuwa ciągle nowe zapotrzebowania na książki ze wszy­
stkich dziedzin.

Wyjątkowo wzrosło zapotrzebowanie na dzieła klasy­
ków marksizmu; wychowanie nowych kadr wymaga powię 
kszenia wydawnictw literatury podręcznikowej; dopływ 
nowych warstw pracujących do aktywnego życia politycz­
nego powiększa popyt na masową książkę polityczną; w 
okresie socjalistycznej przebudowy wzrasta specjalnie za­
potrzebowanie na literaturę techniczną wszystkich rodza­
jów; postępy rewolucji kulturalnej podnoszą ■wychowaw­
czą rolę literatury pięknej”.

„O pracy wydawniczej”
Uchwała CK WKP(b) z 15. VIII. 1931 r.
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Robotnik jest najczęstszym gościem Muzeum Gdańskiego
Brak jednak fabrycznych wycieczek zbiorowych

Wsrod setek mieszkańców Wybrzeża, odwiedzających in­
dywidualnie Muzeum Pomorskie przy ul. Rzeźnickiej w 
Gdańsku, obok młodzieży szkolnej, najpokaźniejszy procent sta 
nowią robotnicy.

Cyfry za pierwszy tydzień 
kwietnia br., obrazujące frekwen 
cję w muzeum, przedstawiają się 
następująco:

Uczniowie — 919 osób (w tym 
indywidualnie 343 osobv, w wy 
cieczkach 576 osób), robotnicy 
450 osób, pracownicy umysłowi 
— 358 osób, chłopi — 16 osób 
wojskowi 20 osób, inni — 66 
osób.

Liczba 450 pracowników fi­
zycznych, spieszących samor 
rzutnie w ciągu kilku tylko 
dni do gdańskich zbiorów 
sztuki, aby przez parę godzin 
przeżywać je i poznawać do­
robek kultury polskiej, jest 
zjawiskiem niezmiernie dodat 
nim, świadczącym, iż wysiłek 
Polski Ludowej, organizującej 
gęstą sieć muzeów w całym 
kraju, został przez robotnika 
należycie zrozumiany i daje

Dziś
spotkanie redakcji
Dziennika Bałtyckiego

z czytelnikami
W związku z Dniami Oświa 

ty, Książki i Prasy, redakcja 
„Dziennika Bałtyckiego” pra­
gnie zapoznać swoich czytel­
ników z pracą w naszej gaze­
cie i w' tym celu organizuje 
w poniedziałek, dnia 7 bm.o 
godzinie 18.30 w klubie TPPK 
w Gdyni, (ul. Wybickiego 3) 
spotkanie czytelników z dzień 
nikarzami.

Spotkanie to umożliwi na­
szym sympatykom zapozna­

nie się z pracą redakcji, a na 
szym współpracownikom po­
zwoli usłyszeć krytykę gazety 
ze .strony jej czytelników.

V.' części artystycznej usły­
szymy artystów Teatru „Wy- 
brz.Ae”

najbardziej pożądane rezulta­
ty.

Muzeum przemienia się obec­
nie w oświatową placówkę, w 
której nagromadzone eksponaty 
traktuje się, jako wymownych 
świadków minionej przeszłości, 
oraz jako pomoc naukową przy 
nauczaniu historii rozwoju spo- 
czeństw i kultury.

Biorąc pod uwagę zaintereso­
wanie robotników gdańskich zbio 
rami Muzeum Pomorskiego dzi­
wić się trzeba, dlaczego nie wie­
dzą o tym instruktorzy kultural­
no - oświatowi zakładów pracy 
i nie organizują wycieczek zbio­
rowych. co pozwoliłoby na ścisłą 
współpracę zespołu oświatowego 
muzeum z przybywającymi gru­
pami.

Dla udostępnienia ziborów mu­
zealnych dla świata pracy w go­
dzinach popołudniowych, dyrek­
cja muzeum ustaliła godziny 
zwiedzania na wszystkie dni ty­
godnia z wyj. poniedziałku na 
godz. od 11-15, przy czym we 
wtorki i niedziele czas zwiedza­
nia przedłużony jest do godz. 
18-tej.

Instruktorzy kulturalno-oświa­
towi z zakładów pracy i dyrek­
torzy szkół, czy kierownicy kur­
sów pr°szenl są o wcześniejsze 
porozumienie się telefoniczne z 
muzeum (pod Nr 340-31 dla usta­
lenia godziny przyjęcia wyciecz­
ki i zamówienia przewodnika. 
Wstęp i oprowadzanie bezpłatne.

Prócz tego Muzeum Pomor­
skie oczekuje zaproszeń ze 
strony świetlic robotniczych 
oraz świetlic spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR-ów do wy­
głaszania prelekcji na tematy,

związane z zagadnieniami za­
bytków kultury Gdańska i Po 
morza Gdańskiego.

Mamy nadzieję, że to zapro­
szenie ze strony dyrekcji mu­
zeum zostanie z ochotą przy­

jęte przez kierowników świet­
lic, którzy w czasie odbywają­
cych się Dni Oświaty zorgani­
zują w zakładach pracy odpo­
wiednie odczyty i pogadanki.

(ma)

W Gdyńskim Młodzieżowym Domu Kultury
\ N .. > ^ s ^ •• *

MSOAWKI
Miłośniczka książek
W znanej księgarni przy ul. 

Rokossowskiego w Sopocie mło­
de małżeństwo wybiera książki. 
On prosi o zapakowanie książki 
technicznej, ona przegląda bele­
trystykę.

spotyka jego kolega.
Z jakiej okazji znowu się upi­

łeś? — zapytał.
— Z żadnej. Po prostu trafi­

łem w złe towarzystwo.
? ? ?

A no tak. Poszedłem z trzema 
kolegami do restauracji, postawi 
łem litr wódki. I co się okazało? 
Byli abstynentami. (rop)

TEA I R Y
TEATR WIELKI - GDANSK

.Straszny Dwór“ —• godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI

nieczynny
TEATR KAMERALNY

— Jeżeli cię ta książka intere­
suje — powiada małżonek — to 
ci ją kupię.

— To zbyteczne. Już ją przej- i
rżałam — tylko jeszcze spraw- i 
dzę, czy bohaterka wychodzi za ..Przyjaźń' 
mąż... J. Ł

SOPOT:
nieczynny
REPERTUAR KIN
GDANSK - WRZESZCZ

Młodzieżowy Dom Kultury w Gdyni otacza młodzież troskliwą 
opieką i rozwija jej artystyczne uzdolnienia. Zdjęcie przedsta­
wia młodocianych uczestników Ogniska Plastycznego, którzy 
pod kierunkiem znanego artysty-malarza Antoniego Suchanka, 

odbywają lekcję rysunku.

Gdynia zebrała 26 tysięcy zł
na Fundusz światowej Rady Pokoju

„Złe toujarzpstuio“
Zlekka zataczającego się oby­

watela na ulicy Elżbieta ńskiej,

W dniu święta 1 Maja kwesta 
rze i kwestarki Miejskiego Korni 
tetu Obrońców Pokoju przepro­
wadzili na ulicach Gdyni zbiór­
kę pieniężną na fundusz Świato­
wej Rady Pokoju.

Zebrano 26.359 zł 79 groszy, łą 
cznie z sumami zebranymi w za­
kładach pracy.

W akcji zbiórkowej wyróżniły 
się kwestarki ob. ob. Katarzyna

Nauczyciele są naszymi doradcami
ua» pi
m
irzedn

W II Państwowym Gimnazjum i Li­
ceum we Wrzeszczu między profeso­
rami a uczniami, panują przyjaciel­
skie stosunki. Profesora obchodzi tu 
nie tylko to, czy dać uczniowi dwóję 
czy piątkę. Uczeń natomiast rozumie 
He wysiłku kosztują nauczyciela do­
bre postępy jego uczniów.

POZNAJ NAZWY 7
DZIELNIC GDAŃSKA

Siarę przedmieście
Najstarsze dzielnice Gdańska, to — 

Jak już wiemy — stare Miasto i Głó 
wme Miasto. Starą dzielnicą jest rów 
nleż Dolne Miasto, dzisiaj nie wcho 
dzące w skład dzielnicy Śródmieście 
Natom*ast w skład tej dzielnicy wcłio 
dzi, oprócz wymienionych na począt 
ku dwóch „miast“ oraz Spichlerzy, 
stara dzielnica, nazywająca się po nie 
miecku „Die Vor-Stadt“. Wszystkie 
te stare dzielnice są więc dzisiaj (o 
prócz Dolnego Miasta) połaciami jed­
nej, współczesnej dzielnicy, zwanej 
— Śródmieściem.

Za datę powstania „Die Vor- 
Stadt“ uiważa się r. 1393. Ośrod" 
kiem był tu kościół św. Piotra j 
Pawła, którego budowę rozpoczę­
to wkrótce po wymienionej wy­
żej dacie.

Obecnie historyczną nazwę „Die 
Vor-Stadt“, a więc „Przedmieś 
cie“ uzupełniono „niehistoryczną“ 
przy dawką „Stare“, aby w ten 
sposób odróżnić to stare przed-

dzisiej szych 
(np. Nowy

mieście Gdańska od 
nowych przedmieść 
Port, Oliwo itp.) Dlatego też dzi 
siaj połać Śródmieścia na połud­
nie od Głównego Miasta nazywa 
się — Stare Przedmieście (przym.: 
staroprzedmiejski), choć do r. 
1949 nazwy takiej nigdy w Gdań 
sku nie było.

Warto zaznaczyć, że uzupełnienie 
„niehistorycznymi“ przydawkami, 
jest konieczne również w odniesieniu 
do niektórych innych historycznych 
nazw w Gdańsku, gdyż bez tego w 
administracji i w życiu codziennym 
powstawać będą nieporozumienia. 
Np. znana, stara, historyczna „Latar 
nia“ przy Wisłoujściu, winna nosić 
obecnie nazwę — Stara Latarnia, 
gdyż przecież, w porcie gdańskim la­
tarnia morska jest również w Kanale 
Portowym (nie licząc innych, mniej­
szych, nabrzeżnych świateł porto­
wych). (Z. B.)

Prawnicy
w akcji pokojowej
Zarząd kola Zrzeszenia Praw­

ników Polskich w Gdyni, w wy­
konaniu zobowiązań 1-majowych 
uchwałą z dnia 28 kwietnia zglo- 

I sił do dyspozycji Miejskiego Ko 
mitetu Obrońców' Pokoju wszy­
stkich członków, jako prelegen­
tów dla wygłoszenia odczytów 
w związku z Narodowym Plebi­
scytem Pokoju.Rynko i Witolda Grabowska z Or 

Iowa, które zebrały 215 zł.
Należy podkreślić, że gdynia- 

nie doceniają również znaczenie 
pracy kolportażowej Miejskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju. Dwu
tygodnik „Pokój zwycięży” zaprę * , -,=
mimpmwatn 1cnn■ 5 ~ Gimnastyka. 6.15 — Koncert,numerowało W Gdym około 1500:6.45 — Program. 7.00 — Dziennik. 7.15 osob. ’ — -

Program radiowy
PONIEDZIAŁEK 7 MAJA 1951 R.

— Chwila muzyki. 7.20 — Wszechn. 
j Rad. 7.40 — Muzyka. 7.55 — Wiado- 

Ze, mości poranne. 11.45 — Głos mają 7 dyń aWszelkie akcje, związane 
zbliżającym się Narodowym Ple­
biscytem Pokoju, organizowane
przez Miejski Komitet Obrońców _____
Pokoju, spotykają się z wielkim!1405 — Muzyka. 14.30 — Aud. szkoi- 
uznaniem i poparciem spoleczeńj 21!

,Bajka“ — „Rwący potok“, prod, fiń 
skie.i, dozw. od lat 18 — godz, 
16. 18. 20.

okręg TPP-R — „War­
szawska Premiera“ — godz. 18 
i 20, Niedz. i święta ,15, 17, 20.

„Zetenipowiec“ — Czerwony rumak“ 
prod, ang., dozw., — godz. 16, 
13 i 20.
GDANSK — NOWY PORT

„Marynarz“ ~ „Bitwa Staling radz- 
ka“ <:z. II, prod radzieckiej, 

dozw — godz. 13, 20.
GDANSK — OLIWA

„Polonia“ — „Tajna misja“, prod 
A radzieckiej, dozwolony — godz. 

16, 18 i 20.
GDYNIA

„Atlantic“ — „Za cenę życia“, prod. 
angielsMej, dozw. od lat 14 — 
godz 15.30, 17.45, 20.15.

„Goplana“ — „Zycie Emila Zoli" — 
prod, amerykańskiej, dozw — 
godz. 16, 18, 20. W dniach 6, 7, 
8, — krótkometrażowy program 
składany — godz. 11. 12, 13 — 
cena biletów 1,35 zł.

„Warszawa“ — „Zwariowane lotnis- 
• ko“, prod, radzieckiej, dozw. — 

godz. 16, 18 i 20.
GDYNIA — GRABÓWEK

„FUa“ — nieczynne.
GDYNIA - CHYLONIA

„Promień“ — „Rozśpiewana dolina“ 
— godz. 18, 20.

SOPOT
„Bałtyk“ — „Upadek Berlina" cz. L, 

prod radzieckiej, dozw. — godz. 
15.30, 17 30, 19.30.

„Polonia“ — „Świniarka 1 pastuch“, 
prod, radzieckiej, dozw. — go­
dzina 16, 18, 20,

FOTOPLAST1KON 
ul Władysław» IV Nr *8

„Tunis"
DYfclJKY APTEK

kobiety. 11.52 — Chwila muzyki. 12.04 
Dziennik. 12.15 — Muzyka. 12.30 —

Aud. dla wsi. 12.45 — Muzyka. 13.30 
Aud. szkolna. 13.50 — Aud. ZNP. GDANSK

od dnia 5. 5. do 11. 5.
I.wiuut uz,1Cu. 15.50 — Aud. PCK dis i Apteka Nr 2, ul. Łąkowa 16

stwa. Instruktorzy MKOP prze- j chorych 16.05 — Muzyka. 17.00 — gdamsk wrz.es/« z
prowadzają obecnie seminaria dla Wiadomości popoł. 17.05 odpowie- i Apteka Nr 16. ul. Grunwaldzka 52

dzi fali 49. 17.15 — Muzyka. 19.00 — [ GDANSK * OLIWA
Wszechn. Rad. 19.20 — Muzyka. 19.58 Apteka Nr 17, ul. Armii Radziec-aktywistów i działaczy pokoju w 

gdyńskich zakładach pracy, (jota)

Ruch
w Szczecinie

Weźmy dlaa* przykładu pracę prof.
Kowalowej, ^wykładającej w klasach 
X matcmatjjką, Nauczycielka ta, wi­
dząc, że przedmiot jej daje obfite 
pokłosie, postanowiła na III okres sła 
bym uczniom w klasie Xb postawić 
zamiast „dwój“ stopnie dostateczne z 
minusem, z tym, że w końcu zdadzą 
egzamin z całości materiału. Aby im 
to ułatwić, mimo nawału pracy zobo 
wiązała się udzielać im dodatkowych 
lekcji, aby cała klasa Xb na koniec 
roku ńie miaia żadnego stopnia nie­
dostatecznego z matematyki.

Inny przykład, cenionego przez ucz­
niów podejścia daje nam prof. L. Wy 
ganowski. Lekcje polskiego prowadzo 
ne przez niego, to lekcje wymiany 
myśli ucznia i profesora. Prof. Wyga- 
nowski widząc, że uczeń nie może 
dać sobie rady z przedmiotem, w spo 
sób łagodny i wyrozumiały stara się 
mu dopomóc. Nie panuje tu spotyka­
na jeszcze gdzieniegdzie napięta at­
mosfera, gdy każdy boi się głębiej 
odetchnąć, by nie narazić się na 
gniew profesora.

Niemniejszą sympatią cieszy się 
wśród nas prof. Kochanek, który np. 
za dobre wyniki w nauce i zachowa­
niu zorganizował w lutym br. wy­
cieczkę do Zakopanego.

Tego rodzaju stosunek do młodzie­
ży o wiele silniej mobilizuje nas do 
zwiększenia wysiłków w nauce, niż 
groźby i kary. Tak traktowani jesteś­
my jakby zmuszeni do rewanżu, do której chętnie korzystają liczni! Pierwsza audycja od godziny 11.15 
dostosowania stylu naszej pracy do ! ( • t öo 11.29 na falach ,31.12, 25,6. 30,1«
stylu pracy nauczyciela, a w efekcie -uiyatl. |metra,
daje to wspaniałe wyniki.

BARBARA WITUCII 
II Państw. Gimnazjum i Liceum 

Wrzeszcz

— Starr pogody. 20.00 — Dziennik.
20.30 — Kornel Makuszyński. (Dzień
Radia). 21.00 — Muzyka. 21,45 — Re­
portaż z Wyścigu Pokoju Praga — 
Warszawa. 22.00 — Muzyka i akt
22.30 — Muzyka. 23.00 — Ost. wiado­
mości. 23.10 — Muzyka. 23.55 — Pro­
gram.

PROGRAM LOKALNY
Na dworcu Żeglugi Przybrzeż- ’ 6.50 — Program. 6.53 i u.40 — Komu-

nei w Szozpcinio ka-rWn dn.'J nikaty i muzyka. 13.15 — Muzyka 7 nej w ozczecinje Każdego dma plytt 16.20 _ Koncert w ramach Fe-
zwiększa się ruch turystyczny.' *t(wału Muzyki Polskiej, 18,15 — Prze 
T,r . , . . , . v gląd Wydarzeń. 18.30 — Muzyka *
W niedziele dużym powodzeniem płyt. i8.4o - Notatnik Gdański „w
cieszą się wycieczki dla świata 
pracy na jezioro Dąbskie.

Kursują także statki na linii 
Szczecin — Świnoujście. Jedno­
stki tutaj chodzące przeszły zi­
mowy remont dzięki czemu zwię
kszyly szybkość.

Na dworcu Żeglugi Przybrzeż-

klubie prasy i książki“. 18.50, 19.55 * 
00.03 — Informacje i komunikaty 
PIHM dla rybaków.

UWAGA! Polskie Radio zastrzega 
sobie możliwość zmiany programu.

Hallo! Mówi Moskwa!
Audycje

w Języku polskim
Radio Moskiewskie nadaje codzie«

nei 7nr<*an Izo wann kawiarnie t o!e cztery audycje w Języku polskim nej zoifcamzouano Kawiarnię, z,(wedhlg czasu p0isUleg0). ,
której

Czy jesteś rnp ja 
członkiem laT-lif

FACHOWCY POSZUKIWANI

3 księgowych (we) zatrudni natychmiast Rybac­
ka Baza Remontowa „Arka“ w Pucku. Warunki 
dobre. 783-K

Technika planowania, technika zaopatrzenia 
i zbytu, technik „Główny Mechanik i B. H. P.‘‘, 
1 księgowego materiałowego, majstra działu sil­
nikowego, majstra obróbki mechanicznej, 6 to­
karzy, 2 szlifierzy zatrudni natychmiast Zakład 
Silnikowy TOR, Elbląg. Reflektujemy na wyso­
kie kwalifikacje w danym zawodzie. Warunki 
płacy według umowy zbiorowej. Zgłaszać się do 
Działu Personalnego w Elblągu, ul. Grunwaldz­
ka 75. 776-k

ZAMIENIĘ mieszkanie po­
kój — kuchnia Gdańsk - 
Wrzeszcz na podobne Byd­
goszcz. Zgłoszenia Dziennik 
Bałtycki Gdańsk pod „Za­
miana“. G-2179

WOLNE POSADY
POTRZEBNA pomoc do 
dziecka. Warunki dobre.— 
Wrzeszcz, Libermana .6-6.

P-2149

UNIEWAŻNIAM skradzio­
ną legitymację M. R. N. 
miasta Sopotu wystawioną 
na nazwisko Łopatniuk 
Bronisława. p-2132
ZGUBIONO różne dokir- 
menty na nazwisko For- 
mela Władysław, Przeto- 
czyno, gmina Wielki Do- 
nimierz. P-2135

Szefa handlowego Ekspozytury, referenta przet­
wórstwa owTocowo - warzywnego, kierowników 
delegatur powiatowych, kierowników handlo­
wych delegatur powiatowych, księgowych przyj­
mie natychmiast Centrala Ogrodnicza Zgłosze­
nia Ekspozytura Gdańsk, Tkacka 27 Sekcja 
Kadr. 786-K

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGUBY
UNIEWAŻNIAM zagubioną 
kartę rybacką nr 000257, wy 
daną przez Morski Urząd 
Rybacki w Gdyni oraz za­
świadczenie wojskowe nr 
315769 Serią A, wydane 
przez RKU w Gdyni na na­
zwisko Kazimierz Konkol.

G-2I80

SPBZEOAŻ

ODSTĄPIĘ „PAS“. Sopot, 
ul. Syrokomli 1, II piętro.

P-0185

L O K A L B
POKOJU umeblowanego w 
Gdyni poszukuje samotna. 
Oferty: Dziennik Bałtycki
Gdyni« „urjsędąicjfjta“.

UNIEWAŻNIAM zgubioną 
leg. szkolną na nazwisko 
Szymaniak Krystyna, Gdy­
nia. G-2184

ZAGINĄŁ kwit komisowy 
nr 685/51 wystawiony przez 
Komis MHD Gdańsk - 
Wrzeszcz. G-2196

R O Ż N
ZGINĄŁ pies wilk młody 
czarny, łapy czoło żółte, 
podgardle szaro - żółte 
dnia 3. 5. 51 godz. 17. Za 
odprowadzenie wynagrodzę 
Gdańsk - Wrzeszcz, Mie­
dziana 2-1. G-2123

a , , . Druga audycja od godziny 16.30 doŻegluga poczyniła duze przy-|]6.59 na falach 25,6, 41.21, 30,74, 30,*

gotowania, których zadaniem jest,metra‘
, . . * . Trzecia audycja od godziny 19.30 dosprostanie wielkiemu nasileniu S9.59 na falach 41,53 11068 metrów.

wycieczek w okresie letnim, (cp) ^||ta naU<3fai*at °d so<ł*,nv 21 01
krów.

falach 49,67 I 1068 me

klej 12
GDYNIA

Apteka Nr 9, ul. Plac Kaszubski 10
SO PO I

Apteka Nr 12, ul. Stalina 791.
pogotowiu hau i in kowe

GDANSK - WRZESZCZ
Tel 410-00 - Grunwaldzka 2 

ogotowle dziecięce specjalistyczne, 
Grunwaldzka 2 tel 424-44 — 
czynne od 18-22

GDYNIA
Tel 10 00 - skwe« Kościuszki 14

SOPOT
Tel 524 00, ul. Genei altssimuse Sta­

lina 778
PORADNIE PRZECIWALKOHOLOWE 
GDANSK - ul Toruńska 10 
WRZESZCZ - ul Lipowa 25 

OWY PORT - Port. Uf zad Zdro­
wia. ui Zamknięta 31 

GDYNIA — ul 10 Lutego, Ośtodek 
Zdrowia

WYSTAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańsku.

Wystawy stałe: rzeźba gotycka, rze­
miosło artystyczne, malarstwo XIX 
Wieku. Muzeum otwarte codziennie 
z wyjątkiem poniedziałku od 11 do 
15; we wtorki i niedziele do 18-tej. 
Wycieczki zgłaszać telefonicznie. Te­
lefon 340-31.

W dniu dzisiejszym muzeum otwar 
te będzie tylko do godz 13-ej.

Wystawa 1-majowa okręgu gdań­
skiego Z PAP w trój mieście: w Gdań­
sku - Wrzeszczu—Teatr „Wybrzeże“, 
w Gdyni — MRN, ul. Czołgistów, w 
Sopocie — Związek Plastyków, ui. 
Rokossowskiego 54. '

( Multum fiujczm Jjpąju B&d

W przededniu sezonu żeglarskiego

ZGINĄŁ piesek mały maś­
ci jasna kawa. Wrzeszcz, 
Kubacza 11. G -2192

'
Wszystkim znajomym, przyjaciołom, krew­
nym za wyrazy współczucia i oddania ostat­
niej usługi żonie mojej

ś.fp.
Franciszce Bojanows'Uej

składa najserdeczniejsze podziękowanie
O-210T M Ą 2

W leningradzkim Jacht - Rłu 
bie WCSPS w toku są energicz­
ne przygotowania do otwarcia se 
zonu żeglarskiego. Przy sporto­
wych statkach spotyka się doś­
wiadczonych żeglarzy, otoczonych 
młodzieżą. Wspólnymi siłami za­
łogi spieszą się przygotować jed­
nostki pływające do malowania. 
Należy dokładnie usunąć starą 
farbę, zanim nałoży się nową.

Wszędzie wre praca. Trener W. 
Titow ze siwo ją załogą przygoto­
wuje do żeglugi masywny, pięk­
ny jacht „Świr“. W pobliżu stoi 
„Legenda“. Tu pracuje kapitan 
jachtowy M. Michajłow z grupą 
swoich uczniów: G. Sobolewem, 
J. Pogoriełowym i J. Majkowym.

Na jachcie „Wołchow“ szykuje 
się do otwarcia sezonu członek 
Akademii Nauk ZSRR Piotr Łu- 
kirski. Do załogi jachtu należy 
także syn jego Andrzej Łukirski 
— mistrz Leningradu w tenisie, 
oraz kilku pracowników nauki. 
Wszyscy oni starannie i z miło­
ścią czyszczą, szpachlują i re­
montują swój jacht, sprawdzają 
takelunek. Akademik Łukirski 
zajmuje się żeglarstwem od 1918 
roku. Kolejno przeszedł całą „ja­
chtową tłuibą“ od junga do

kapitana, brał udział w wielu rej 
sach i zawodach, nie raz bywał 
zwycięzcą.

Na swoim jachcie akademik 
Łukirski odpoczywa po inten­
sywnej, twórczej pracy nauko; 
wej. Namiętność do sportu wj 
ogóJe. a w szczególności do że­
glarstwa potrafił przekazać 1 
nie tylko synowi, ale i wielu \ 
swoim współpracownikom na-j 
ukowym, którzy stali się żegła 
rzami.

Do Jacht - Klubu stale przy­
chodzi niemało młodych żeglarzy 
spośród młodzieży szkolnej, któ­
rzy pod kierownictwem mistrzy­
ni sportu J. Pyłkowej i trenera 
D. Dobrowolskiego remontują ca 
łą eskadrę łodzi morskich i sie­
dem statków kilowych.

Po raz pierwszy w skład flo­
tylli młodzieżowej szkoły żeglar­
skiej włączono diwa duże wyści­
gowe jachty najnowszej konstru­
kcji. Na kapitanów tych jachtów 
wyznaczono najlepszych żeglarzy 
— zawodników: zwycięzcę w le- 
ningradzkich młodzieżowych za­
wodach żeglarskich J. Judina i 
sternika pierwszej kategorii F. 
Buchanowa.

Załoga flotyÄ łod*t mor#kich

składa się w większości z nowicju 
szów, którzy dopiero w tym roku 
ukończyli kurs teoretyczny ster­
ników drugiej kategorii z bardzo 
dobrym wynikiem,

Wszyscy — dorośli i mło­
dzież żeglarska — współzawo­
dniczą ze sobą w jak najlep­
szym i przedterminowym re­
moncie jednostek pływają­
cych. Socjalistyczne współza- 
wodnictwo objęło 135 załóg. 
Niemało już dokonano. Całko­
wicie zakończono roboty sto­
larskie przy remoncie mniej­
szych jednostek i przy gotowa 
no do malowania około 50 kilo 
wych jachtów.

Równocześnie z remontem je­
dnostek w Jacht - Klubie odby­
wają się egzaminy w grupach 
szkoleniowych: kapitanów oraz 
sterników pierwszej i drugiej ka­
tegorii. Większość zdających eg­
zaminy otrzymuje oceny bardzo 
dobre.

Odbywają się również egzami­
ny i w młodzieżowej szkole że- ' 
glarskiej.

Letni sezon sportowego żeglar­
stwa w Leningradzie witają w 
Jacht - Klubie w pełnym „uzbro­
jeniu". Szereg zrzeszeń już za­
warło umowy z Jacht-KIubem o 
’zierżawę jednostek pływających 

‘ przygotowało do żeglugi własne 
Juchty.
W. Ziemnicki („Sowietskdj Sport“

nr 48) — tłum. Wł. M.
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Wspaniały sukces kolarzy NRD
Olsen pierwszy w Katowicach

(Telefonem od specjalnego wysłannika)
Po jednodniowym odpoczynku w Ostrawie 63 kolarzy wy­

startowało do VI etapu Wyścigu Pokoju, na trasie Morawska 
Ostrawa - Katowice (179 km.). Mimo ulewnego deszczu na star­
cie zebrały się olbrzymie tłumy, wznosząc entuzjastyczne okrzy­
ki na rzecz międzynarodowej solidarności sportowców całego 
świata w walce o pokój.

Na most graniczny nad Olzą, 
w odległości 30 km od startu 
przybywa zwarta grupa kolarzy. 
Każdy chce jednak być pierwszy 
na ziemi polskiej przy wjeździe 
do Cieszyna, gdzie widnieje prze 
pięknie udekorowana sztandara­
mi państw biorących udział w 
Wyścigu Pokoju, brama trium­
falna z napisem — „Polska wita 
kolarzy”. #

Przed samym mostem roz­
poczyna się szaleńczy finisz. 
Na czoło z różnicą paru met­
rów wysforowało się 3 zawód 
ników w niebies' li pelery­
nach przeciwdeszczowych. To 
Czesi; Ruzicka, Veseiy i Svo- 
boda, którzy jak i w poprzed 
nich dniach są bardzo bojowi 
i nadają ton wyścigowi. # 

Droga z Cieszyna do Bielska 
pnie się nieco w górę a nawierz 
chnia nie należy do najlepszych. 
Na tym oddnku zaczyna się pier 
wszą seria defektów. Co chwi­
lę na boku szosy obserwujemy 
zmieniających gumy kolarzy. 
Wśród nich są Polacy z Francji 
Gnoiński i Wesoły. Gaede (NRD) 

nasz Pietraszewski.

chyba impreza nawet o zna­
czeniu światowym nie mog- 
głaby zebrać takich setek 
tysięcy widzów. Widać, że ci 
ludzie przyszli nie tylko oglą 
dać kolarzy, ale przede wszy 
stkim złożyć hołd wysiłkom 
przedstawicieli wielu naro­
dów, którzy pod hasłami wal­
ki o pokój zdobywają lepsze 
jutro.

Po 20 kilometrowym pościgu 
Pietraszewski i Kapiak dochodzą 
do czołówki. Parę kilometrów 
dalej notujemy dobrą współpra­
cę i solidarność w drużynie po’

przód metą dochodzi do 5 minut.
Mijamy Rybnik, Gliwice, Za­

brze, Biskupice, Borek, Bytom, 
Chorzów i zbliżamy się do mety 
w Katowicach. Kolarze przejeż 
dżają obok słynnych kopalń, nut 
i fabryk jak „Pstrowski”, „Kle­
ofas”, „Zabrze Wschód” i „Jed­
ność”, gdzie przodujący synowie 
narodu polskiego walczą o lep­
sze jutro, o zrealizowanie Planu

ne zwycięstwo z różnicą 6 minut 
nad następnym zespołem — Cze­
chosłowacją.

Wyniki indywidualne VI eta­
pu:

1) Olsen (Dania) — 5:46,23, 2) 
Meister (NRD) — 5:47,33, 3) Do­
bre (Francja) — 5:49,47, 4) Ru­
zicka (CSR) — 5:53,38, 5) Perićj 
(CSR) — 5:53,38, 6) Veseiy (CSR)! 
i 8) Svoboda (CSR) obaj w tym)

6-le'tniego o budowanie podstawJ samym czasie, 8) Hadasik (Pol-j
ocjalizmu.
Obserwujemy znakomitą jazdę 

taktyczną kolarzy NRD, którzy 
prowadząc dragą grupę starają 
się nadać nie za silne tempo, aże 
by ich rodak Meister mógł uzy­
skać r ’rę minut przewagi dla 
swego zespołu i walczyć dla nie 
go zwycięstwo drużynowe.

Okazało się, że kolarze NRD do
skiej; Wójcik ma defekt a Pie- >*» przeprowadzili swój plan 

’ ‘ strategiczny. Wprawdzie Czesi —
Ruzicka i Veseiy przy poparciu 
Polaków i Bułgarów począwszy

traszewski oddaje mu swój ro­
wer aby umożliwić mu pogoń za 
czołówką.- Seria defektów nie 
opuszcza również i Czechów, 
wśród których Veseiy zmienia 
też „gum?”. Ma tu miejsce współ 
praca Polsko - Czeska. Para Ve 
sely - Wójcik rzuca się w poś­
cig za czołówką. Tymczasem na 
60 kilometrów od mety lider wy 
ścigu Duńczyk Olsen pociąga za 
sobą znakomitego kolarza NRD 
Meistra i wykorzystując jedno ze 
wzniesień szybko rzuca się do

Mijamy przepełnione tłumami ucieczki. Za nim pędzi nasz Kia
ulice Bielska. W te] miejscowo­
ści co lepsi kolarze wykor.zusb.i- 
ją kręte uliczki, chcąc oderwać 
się od pozostałych. Tylko paru 
słabszych odpada. Reszta jedzie 
zwarta grupą. W międzyczasie 
notujemy dalsze defekty Kapia- 
ka, 2 Finów i doskonale jadące­
go Bordona z Triestu.

Zaczyna się właściwa panora­
ma Śląska. Począwszy od Pszczy 
ny wyrasta las wież i kominów 
a na trasie wyścigu spotykamy 
tysiące i dziesiątki tysięcy łudno 
ści: w tym większość hutników 
i górników we wspaniałych 
kapeluszach z pióropuszami.

Jadący z nami w autokarze 
dziennikarze pism robotni­
czych krajów kapitalistycz­
nych: Duńczycy, Anglicy, Wło 
si, Francuzi i Finowie są za­
chwyceni tak olbrzymim za­
interesowałem. — U nas by­
łoby to nie do pomyślenia

biński i Francuz Lobre, lecz Kia 
biński ma po paru kilometrach 
szybkiej jazdy „gumę” a wymię 
pi on a trójka pędząc z szybkoś­
cią ok. 40 km/godz. coraz bar­
dziej oddala się od pozostałych.

W międzyczasie, nie dojeżdża­
jąc do Rybnika para Veseiy - 
Wójcik dochodzi zwartej grupy 
30 kolarzy, w której znajduje 
się obecnie 5 Polaków (poza Pie 
traszewskim), 4 Czechów, tyleż 
Rumunów i Bułgarów. Na punk 
cie żywnościowym w Rybniku 
nikt się nie zatrzymuje, gdyż 
każdy boi się ucieczki współpart 
nerćw. Wójcika dalej prześla­
duje pech. Za chwilę notujemy 
u niego „gumę”. Ambitny Po­
lak nie rezygnuje jednak z wal 
ki i po kilkunastu kilometrach 
pościgu dochodzi do , swojej gru-
py-

Tymczasem trójka Olsen, Mei­
ster i Lobre zyskuje coraz więk

mówią ze smutkiem. Żadna! szą przewagę, która na 40 km

m MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG POKOJU 
PRAGA-WARSZAWA

TRAM OGÓLNA 1306 KM

Czeskie Budjifjo*»ce

od Bytomia wzmacniają tempo, 
ale było to już za późno na po­
ścig.

Wśród olbrzymiego entuzjaz­
mu tłumów publiczności zgro 
madzonej w Katowicach wy­
mieniona trójka, nie niepoko­
jona przez pozostałych fini­
szuje do mety. Najlepszym 
sprinterem znów okazał się 
Olsen, który z różnicą 10 sek. 
przybywa pierwszy do mety, 
witany przez 80-tysięczne rze­
sze publiczności. Za nim nad­
jeżdża Meister a następnie Lo 
bre. W 4 minuty później na 
metę wpada grupa 5 kolarzy 

wśród których znajduje się 
Hadasik.

Należy podkreślić piękny suk­
ces kolarzy NRD, którzy z etapu 
na etap jadąc lepiej, uzyskali cen

ska) — 5:53.39, 9) Treflich (NRD)!
— 5:53,40, 10) Ginter (NRD) — 
5:53,40.

Polacy: 17) Wrzesiński 5:54,29, 
29) Wójcik. 5:56,11, 33) Kapiak — 
6;A1,33, 35) Klabiński 6:02,17, 41) 
Pietraszewski — 6:10,39. 

Drużynowo w VI etapie:
1) NRD — 17:34,53, 2) CSR — 

17:40,54, 3) Węgry — 17:42,46, 4) 
Polska — 17:44,19, 5) Rumunia
— 17:46,12, 6) Bułgaria 17:46,52,
7) Dania — 17:56,19, 8) FSGT — 
18:02,11, 9) Włochy — 18:05,14,
10) Polonia Francuska 18:35,10,
11) Finlandia — 18:43,30, 12)
Triest — 19:30,16.

A. Skotnicki
ß^MHDZYtmODOWV WYŚCIG 
W POKOJU PRAGA-WARSZAWA

IZTAP
f&5„ T-WiS&1

Fragment uroczystości otwarcia Wyścigu Pokoju, Praga — Warszawa. 
Na zdjęciu zawodnicy i zgromadzeni na trybunie honorowej przedstawi­
ciele Rządu CSR, partii, organizacji politycznych i społecznych w czasie 
grania hymnów państwowych. Foto CAF

SColefarze gdaiscy remisują
ze Stalą Wrocław 1:1

Drużyna gdańskiego Kolejarza 
nie przypominała w niedzielnym 
meczu z wrocławską Stała zespo 
łu, który tak dobrze w tdł w 
ubiegłą niedzielę w siu.. . niu z 
poznańskim Kolejarzem.

Cała drużyna zagrała wyjątko­
wo słabo, przy czym na podkreś­
lenie zasługuje wyjątkowy pędy 
jaki prześladował napastników

Walne zebranie 
GOZKSS

gospodarzy w drugiej połowie 
spotkania.

Pierwsza połowa meczu minęła 
pod znakiem przewagi gospoda­
rzy, którzy nie potrafili jednak 
uwidocznić jej wynikiem cyfro­
wym. Jedyna bramka jaka padła 
w tej części spotkania w 15 min. 
została, zdobyta przez Kolejarzy 
ze strzału Janowskiego po odbi­
ciu się piłki od obrońcy Stali.

Po i zerwie do głosu doszli 
goście, którzy w 55 min. zdoby­
li wyrównującą bramkę ze strza 
łu Szymańskiego. Koniec spotka 
nia stał pod znakiem przewagi 
gospodarzy, którzy nie wykorzy-

Sekcji Koszykówki, Siatkówki 
Szezypiorniaka przy WKKF. (st)

Zrzeszenia i organizatorzy zawiedli
Słabo przebiegł Wojewódzki Bieg Narodowy w Gdańsku

Gdyby sądzić o zdolnościach organizacyjnych gdańskich dzia 
łączy sportowych na podstawie przebiegu Wojewódzkiego Biegu 
Narodowego, nie pozostawałoby nam nic innego jak stwierdzić, 
że niezbyt dobrze dzieje się w sporcie gdańskim.
Na szczęście wiemy, że Gdańsk 

posiada dosyć doświadczonych 
działaczy, aby przeprowadzić te
go rodzaju imprezę na „piątkę”.
Jeżeli na starcie i na mecie pa­
nował porządny „bałagan”, jeże­
li trasy biegu były wytyczane 
bez zastanowienia się nad moż­
liwościami technicznymi dowie­
zienia ze startu do mety sędziów, 
jeżeli zawodnicy zmuszeni byli 
do brnięcia po kostki w piasku 
oraz musieli łykać tumany ku-

Z boisk Wybrzeża
W rozegranym w niedzielę 

spotkaniu piłkarskim o mistrzo­
stwo Klasy Wydzielonej Kole­
jarz (Gdynia) pokonał Unię (Wy 
brzeże) 1:0 (1:0). (al)

* # *
Rozegrane w niedzielę towarzyskie 

spotkanie piłki nożnej pomiędzy dru 
źynami SKS przy szkole elektrycz­
nej w Gdańsku a LZS Czerwińsk 
(pow. Starogard Gd.) zakończyło się 
zwycięstwem SKS-u w stosunku 7;t 
(3:0). Bramki dla zwycięzców uzys­
kali: Łukasik 2, Kazor 2, Repke 2 i 
Gdaniee 1. Dla LZS-u Wicher 1.

rzu wywołanego przez, jadący 
przed nimi samochód z sędziami, 
to błąd polega widocznie na nie- 
docenieniu przez organizatorów 
biegu znaczenia propagandowe­
go tej imprezy.

Sekcja L. A. przy WKKF 
przystępując do organizowa­
nia Wojewódzkiego Biegu Na 
rodowego, winna była kolek­
tywnie rozpracować wszystkie 
szczegóły imprezy, aby unik-

We wtorek 8 hm. o godz. 18 odbę­
dzie się w świetlicy AZS we Wrze­
szczu przy ul. Rokossowskiego 25 “'7; , " ’ ,  „ “ j"
walne likwidacyjne zebranie Gdań- stall W tym okresie szeregu do- 
skiego Okręgowego Związku Koszy- godnych okazji podbramkowych, 
kówki, Siatkówki i Szezypiorniaka. \y drużynie Kolejarza dobrze 

Porządek dzienny zebrania przewi- j mi Michalak i Kkv -.ntski
duje, po złożeniu sprawozdań przez " ypacill lYUCnaiaK l ^ " -uh
zarząd GOZKSS, powzięcie uchwały i w Stali najlepiei zagrali iOraw- 

rozwiązaniu związku i utworzenie sfcj, Szymański i Dziedzic.
Kolejarz (Gdańsk): Rosiński,

Bielecki — Michalak, Gładyry 
— Katulski — Murawski, Kaw- 
czyński — Duraj — Janowski 
(Blank) — Musiał (Janowski) — 
Czubała (Musiał).

Stal (Wrocław): — Dąbrowski, 
Czyż — Stasiak, Morawski — 
Czaja — Dziedzic, Dudek — Szy 
:—■ ński — Wojciechowski — Mił 

rski — Rudzki.
ędziował Szczepański z Kra­

kowa. Widzów około 3 tysięcy.
—------- (al)

ne do Gdańska ekipy. Organiza 
cje te niedoceniiy widocznie zna 
czenia nie tylko sportowego ale 
i politycznego imprezy, i zawod­
ników po prostu nie wysłały.

Na starcie biegu zabrakło 
przedstawicieli powiatów: kośder 
skiego, sztumskiego i lęborskie­
go.

Bieg rozpoczęto defiladą ucze­
stników, po czym do zgromadzo­
nych uczestników przemówił 
przewodnicz ący Wo j ewódzkiego 
Komitetu Kultury Fizycznej ob. 
Kuśmidrowicz.

Na zakończenie części oficjal­
nej znana narciarka, AZS-u, u- 

nąć w czas1e przeprowadzania czestniczka niedzielnego biegu, 
biegu tego wszystkiego czego Jadwiga Stramka odczytała rezo 
świadkami byliśmy w medzie Iucię w której sportowcy Wy­
ję na ul. Roosevelta we Wrze- jjrzeża zobowiązali się do aktyw- 
szczu* nej pracy w kołach sportowych

W biegu startowało ok. 100 o- przy zakładach pracy, do podno- 
sób co stanowi zaledwie nikłą szenia przez cały sezon swej tę- 
część ilości uczestników, na ja- j żyzny fizycznej celem przyczy- 
ką województwo gdańskie na!nienia się do przedterminowego 
pewno stać, a zaledwie połowę wykonania Planu 6-Ietniego o- 
zgloszonych przez terenowe ko-; raz do rozpowszechnienia i po- 
mitety kultury fizycznej. Za-; pularyzowania Manifestu Polskie ; J'jacie i100 (Centrala Rybna), pilot 
wiodły zrzeszenia sportowe i szko go Komitetu Obrońców Pokoju Sa^Ftacie* iiöo^RSW^ Prasa^pńof 
ły, na których barkach spoczy- ji do zbierania podpisów pod Kar Pestka — 8,85 p. 3) Kadkowśki na

Samcsehod^ na starcie
W niedzielę odbyła się w Gdyni 

Jednodniowa Jazda Konkursowa 
kat. II, która była pierwszą elimi 
nacją do mistrzostw Polski.

Udział w imprezie wzięło 19 
samochodów. Trasa podzielona by 
ła na 3 etapy i prowadziła z Gdy 
ni przez Wrzeszcz, Myszewo, Żu­
kowo, Egiertowo, Somonino, Go- 
ręczyno, wzdłuż jeziora Ostrzyc - 
kiego do Remboszewa, dalej 
przez Kartuzy, Żukowo, Mysze­
wo i Koleczkowo do Gdyni. Dłu­
gość trasy wynosiła 132 km.

Po przybyciu na metę na Skwe 
rze Kościuszki w Gdyni odbyła 
się próba sprawności.

W ogólnej punktacji w poszczę 
gólnych kategoriach zwyciężyli:

Kat. I do 1200 ccm: 1) Cepuch na

wała w bieżącym roku odpowie­
dzialność finansowa, za wysyła-

BUDUJEMY
16)

— Boguś, gdzie te oskardy? 
— zawoła! wpadając do maga­
zynu Dionizy. — Myśleliśmy już, 
żeś się utopił. A ty tymczasem 
sobie tutaj pogawędkę ucinasz 

— Nie bądźcie, kolego, znów 
takim nadgorliwcem —■ wtrącił 
się Żółtko. — Robota nie zając...

— Dowidzenia, panie Bogu­
sławie — żegnał żółtko w chwi­
lą potem Bogusia, «— Niech Dan

wypadnie do mnie dziś koło szó­
stej, to pogadamy.

—- Boguś, o szóstej mamy ze­
branie ZMP — przypomniał Dio­
nizy.

— W takim razie zaraz po ze­
braniu. A może uda się panu 
zwiać przed końcem...

Wybory władz koła ZMP od­
były się na świeżym powietrzu.

Sterty cegieł i desek oraz dźwi­
gające się w górę mury stanowi 
ły dla zebrania wspaniałe tło. 
Zielone mundury junackie i o- 
palone twarze jaśniały w słoń­
cu. Nie mówiło się rozwlekle, 
każde słowo natomiast miało tu 
swój sens i wagę.

Jeden tylko Boguś oczekiwał 
z niecierpliwością końca. Przy­

pomniała mu się rada Żółtka i 
począł dyskretnie odsuwać się za 
stertę cegieł. Już — już ucie­
czka miała mu się udać, gdy po 
czuł na ramieniu czyjąś rękę i 
usłyszał szept Dionizego:

— Nic z tego, bracie. Do pa­
na magazyniera pójdziesz póź­
niej. Magazynier nie zając...

(Ciąg dalszy jutro)

tą Narodowego Plebiscytu Po­
koju.

Jako pierwszy rozegrano bieg 
na 700 m juniorek. Pierwsza do 
mety przybyła Zaczyńska (Tczew)
— 2:19,5, 2) Osobliwa (Kwidzyn)
— 2:20, 3) Piskozub (powiat
Gdańsk) — 2:21,6, 4j Szwarców- 
na (Kol. Gdynia) — 2:24,4, 5) 
Krzysztofiak (Kwidzyn) — 2:23.

W biegu na 1000 m dla kobiet 
zwyciężyła Pawłowska (Sopot)
— 3:40, przed Stramką (AZS 
Gdańsk) — 3:42, 3) Sztekiduchert 
(Kol. Gdynia) — 3:43, 4) Biskup 
(pow. Gdańsk) — 3:46,8, 5) No­
waczyk (AZS) — 3:50.

Bieg na 1500 m dla juniorów 
zakończył się zwycięstwem Mu­
siała (Kol. Gdynia) — 4:18,2 2) 
Makowski (Gdynia) — 4:19,6,
3) Grzegolec (Budowl.) — 4:25,4,
4) Maciejewski (Elbląg; — 4:29,4,
5) Matusiak (Gdańsk) — 4:30.

W rozegranym na dystansie
ok. 3500 m biegu dla seniorów 
zwyciężył Śmierzchalski (Kol. 
Gdynia) — 11:12 2, przed Kraw- 
czykiewiczem (AZS) — 11:19 i 
Golyńskim (AZS) — 11:25,6.
Znany długodystansowiec Bonie 
cki (Spójnia) uplasował się na 
czwartym miejscu — 11:34,6. Pią 
tym był Ożóg (Elbląg) — 11:54,2 

Wyniki należy uważać za nie 
złe, gdyż ciężka, piaszczysta tra­
sa utrudniła zawodnikom osiąg­
nięcia lepszych czasów. R.S.

Skodzie (Prez. Woj. Rady Nar.), pi­
lot Chaszczewski — 10,4.

Kat. II do 2200 ccm: 1) Kasper na 
Potoiedzie (PKS), pilot Bieliński — 
10,82 p. 2) Czerwonka na Willysie 
(Stocznia Gdyńska), pilot Zahicki — 
21,15 p. 3) Sieradzki na KDF (Snól- 
nota Pracy), pilot Śmigaj — 23,S2.

Kat. III ponad 2200 ccm: 1) Rożek 
na Chevrolecie (Prez. MRN Gdynia), 
pilot Bieliński -— 20,75 p.

Na podkreślenie zasługuje wy­
soki poziom utrzymania maszyn, 
oraz karność i regularność jazdy 
wykazana przez wszystkich ucze­
stników Jednodniowej Jazdy Kon 
kursowej.

Gdańscjj Budoirlani 
uigciężają tu Toruniu
Rozegrany w niedzielę w To­

runiu mecz piłki nożnej o mistrzo 
stwo II Ligi pomiędzy miejsco­
wym Kolejarzem a Budowlany­
mi (Gdańsk) zakończył się wy­
graną Budowlanych 3:2 (2:2). — 
Wszystkie 3 bramki dla drużyny 
gdańskiej zdobył Rogocz.

0 mistrzostwo świata
W dalszym ciągu turnieju sza 

chowego o mistrzostwo świata 
rozgrywanego między Botwdnni- 
kiem i Bronsztajnem zakończo­
no 21 partię.

Partię tę wygra! Bronsztajn — 
tak więc po 21 partii wynik sj et 
kania jest nierozstrzygnięty i 
brzmi 10,5:10,5k


